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O Żydach w P olsce
Zadz.wia nas prawie ilość pisarzy o  u-

kształceniu żydów. Znaydaiemy w tym roku
kilkanaście prawie dzie ł w t e y  m ierze wy-
sztych. Ważność przedmiotu zaięła w p o ­
wszechności umysły. Naturalni} iest rzeczy ,  
iż gdzie wielu ieśt pisarzy nad iedaym zasta- 
nawiai.y vch się przedmiotem, tam wiele też  
O d m i e n n y c h  i zdań i planów. Każdy c z ło ­
wiek oddzielny ma swey sposób uwaźan a rz e ­
czy ,  każdy więc piszący podług siebie w y le ­
wał myśli swoie. T o  co  się zdawało iedaemu  
m etrallło w myśl drugiego, a ztąd kłótnie  
i z e  tak rzekę piśmienne boic.

Z a g n  ewany j f c r c b a a ł ,  p ierwszy uchwy­
cił po^hoilm^ w o y n y , i żstrtobliwo - komicznym  
sposobem wyzwał na harc sw oiego  nieprzyia- 
cieia. Odpowiedź ie g o  z  obu Warszawskimi 
Gazet iuż iest wiadoma.

Również w tey  mierze wyszło  niedawno 
na widok dziełko przez pew nego O ff ic e r s , 
pod tytułem: U w a g i  n a d  p o t r z e b ą  u r z ą d z e ­
n ia  ż y d ó w  i n a d  n ie k tó r e m i  p is e m k a m i  w  
t y m  p r z e d m io c ie  w y d a n e m i .

Wid, ieć  się zaraz daie z  początku iż Au­
tor zamierza czynić swoie uw agi ,  nad c z t e ­

rema dzie łkam i, a te  są;
1. O żydach przez Jenerała K,
S. Sposób na żydów.
3. O żydach przez J G.
4. O reformie łu d u k r a e l a  prez Jozefa Ba­

rona tU y s z y i i s k ie g o .

Co do p ierwszego ( p r z e z  Jenerała K )  
uważa iż iest krótkim wyjątkiem znanego nam 
dzieła pod ty tu łem : R o z p r a w a  o ży d a ch  p rzez  
C za ck ieg o .  Wymawia mu iż nie zbogacił g o  
własnemi spostrzeżeniam i, np. niewymieniaiąc 
E p okę , W którey stróy Polski na ten który 
dziś maią zamienili. —  Uważa daley dwa 
przepisane przez n iego proiekta za niepodobne:

1. reform ę re ligń , która powinna bydź nie­

tykalną:
2. Zakładanie osobnych miast i wsiów ż y ­

dowskich, a przez to  odosobnienie te g o

nar-.du.
„  Będąc  g r u n to w n ie y s z y m  od po tn icn io -  

n yc h  t r z e c h ,  ( s ło w a  A utora)  n a  s zc ze g ó ln ą  
z a s łu g -ń e  z a l e t ę ,  z  t e g o  ie d n a k  w z g lę d u  n a y  
u i ę c e y ,  ze  r a d z i  z a c h o w a ć  z  t y m  lu d e m  u-
m ia r k o w a n e  po s tę p o w a n ie .  **

Potem  przystępnie do swoich uwag. —  
A nsyprzód zbiia mysi iakoby reforma żydów  
była nie podobną, mówiąc iż  o tern nigdy są- 

zić nie można dopóki Rząd nie przedsiewe-  
im ie  toferr.ncyi ich środki, —  skutek d opie­
ro okazać m oże  czyli pomieniona reform a  
iest do uskutecznienia podobną czyli nie.

Zastanawia się daley nad uwagą Pana Riihs ,  
iż  niepodobieństwem iest zmienić harskter ż y ­
dów , c z e g o  dow odem  są żydzi Austryaccy  
przez tak dhigi czas opieki doznający Rządo'- 
w e y ,  w ezem to odwołuie się P. Riihs  do na­
szego  kraiu terni s ło w y ;  „ Dla czeg o  żydzi 
„ w Polszczą os ied li ,  gd z ie  tyle używali sw o -  
„ bod, gdzie nie byh ciem iężeni a le  kraiow- 
„ ców uciskali,  me przetworzyli się w obywa-
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7, teli czynnych i .' przychylnych? Dla czego 
„  zsstaią W stanie naygrubszey niewiadomości 
„  w tym kraiu, gdzie wszelka wolność była im 
„  zabezpieczoną. “

T utay , Autor uwag, <— odpowiada imo 
iż ten naród w Austryi zawsze był gnębiony i 
obdzierany. a do co się tycze tego iakoby 
Polska była iedynym kraiem w kórymby żydz. 
powinni byli stać się uźytecznemi, nastepuią- 
cym zbiia sposobem.

„  Kazim ierz W ielk i (s łow a oficera) na- 
„  dał stałe uchwały narodowi. karcił chciwość 
„  i swawolę możnych, zasłaniał od ucisku rol- 
„  nika, a pragnąc podnieść miasta, nadał przy- 
„  wileie żydom. Nienawiść nazwala tego do­
rr broczyncę narodu, drugim A s w erem i Królem  
„ C hłopów. Panowanie tego Wielkiego Mo- 
„  narchy, przypomina nam dzisiay w kilku sło- 
„  wach Czacki: Kupiec Chrześciianin nie sar­
k a ł na, f z r a e l i t ę , a kiedy handel kw itn ą ł, 
Chrześciianie w koście le , żyd -w  jz k o le ,  b ło­
g o sła w ił N i-bu za iedną oyczyznę i za równa 
spraw iedliw ość. U m arł Kazimierz Wielki 
słab ła  tęgość Rządu. Bezpieczeństwo i los 
żydów  za leża ł od ich tra fnośc i, cnoty i w ud 
Rządzcow a często od m ałych przyczyn • Aa- 
śtępca Kazimierza Ludwik, nie odziedziczył 
w idokow  lU u ia , o g ło s ił  wypędzenie żydów.
» Tym więc sposobem po zgonfe Kazim ierza  
„ zniweczono naypięknieysze dzieło, a rolni- 
„  kom i żydom nie została nadal inna pocie 
„  cha, tylko zraszać łzami grób ieg o ,  i wzy- 
„  wać opieki iego cienia.

„  Panowanie Z yg m u n ta  Igo  , stanowi dru- 
„ gą świetną epokę w dzieiach narodu, po- 
„ słuchaymy ieszcze, co mówi o tein C zacki: 
fe n iu s z  Zygmunta Igo ,  um iał ożyw ić równie  
i  żyd ó w , — znayduiem y ich drukarnie wten­
czas założone. W idzim y ich liczne dzieła. 
Z nayduiem y ślady oporu w ła d zy  duchowney, 
aby nisuczyły  się żydow skie dzieci z  nasze- 
nti w\iedney szkole. — U padły wtenczas

)
ułożone dobro '"ynne w id o k i, k iedy sami t y  
dzi czuć zaczęli iż pożyteczna reform a w O' 
św ieceniu , is ił p ierw szą p c irz tb n .

,, Trzecia i naykrótsza naszey świetności) 
„ iest panowanie Sta n isła w a  Augusta, w któ" 
„ rey naróu Polski przez ustanowienie Konsty* 
„ tucyi ggo M aia, wystawił sobie bezprzykł** 
„ dny w dzieiach świata pomnik, godny po* 
„ dziwienia współ - czesnych i uwielbienia pc* 
„ toraności. W tern to prawdziwem nasze# 
„ odrodzeniu się, kiedy wszystkich mieszkań* 
„ ców tey ziemi, chciano zrobić uźytecznemi) 
„ nie przepomniano i o żydach, a urządzeni* 
„ polepszenie ich stanu za cel maiące, noszą 
„ cechę wspaniałomyślności i mądrości nasze* 
„ go narodu. Wiadomo nam wszystkim, iaki 
„ był koniec tych wielkich usiłowań, których 
„ wspomnienie tyle npm iest drogiem. Z te* 
„ go co się mówiło, łatwo można zrobić na* 
„ stępujący wniosek: że epoki świetności kra- 
„ iu naszego były razem przychylne oświe* 
„ ceniu żydów, i przeciwnie. Chcąc wiedzieć 
„ dla czego ci nie zostali u nas lepszeuir, 
„ można razem pytać się , dla czego Polska 
„ tak dlrgo zastawała w bezrządzie ? CzeinU 
„ nasi rolnicy są niecświeceni, biedni i pró*
„ żmacy? Dla czego nuasta upadły? Wre*
„ ście dla czego cały kray zostaie dotąd vr 
„ stanie prawdziwie dzikiem? Są to skutki *
„ iednych prawie pochodzące przyczyn.

Oto są rezono tan ia Autora, dosłownie 
tu wypisane. Wyłuszcza daley uciski iakich 
ten naród w Polszczę i winnych kraiach do­
znawał. (  Gdy Król A ng ielski f a n  kaza ł ży ­
dów do więzienia powtrącać dl.% zabrania im  
m a ią tku , bardzo ich m dła  znaydow ała się 
liczba, którym by nie w ybito oka. — f e -  
den z nich którem u siedm zębów w yrw ano , 
co dzień po iednym , za ósmym dziesięć t y  
S*£C'J grzyw ien da ł srebra ) Pomiędzy inne- 
mi przykładami ucisków, ,» •! ie Autor wymienia , 
znayduie się i to ,  że im pie ^wolno było
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fc i t ć  cmentarzów więcey nad ;ieoert w całym 
kraiu, a to  ich obowiązywało do przewożenia 
po kilkadziesiąt mil ciał utnarSjch i opłacania 
właścicielom gruntów przez które p r z e l e w a l i ,  
różnego rodzaiu podatków-

Z takich to  powodów, uważa A utor, iż  
naród  ten nigdy pożyteczny . , dla nas stać się 
nie m ó g ł ,  > owszem nabierał coraz więcey
ku nam nienawiści.

Pizytacza daley  przeszkody tamuiące r e ­

formę żydów, i te  są:
Beżrząd dawny w kra iu ,  złączony zchci-

Woś.ią szlachty.
JNieoświecenie niższey klassy naszych

mieszkańców.
Różnica ubioru.

Wzgarda którą żydom okazuiemy wzięta 
W nayobszernieyszem rozumieniu; ^  tey  to 
W z g a r d y  w ypływ a, różnica w podatkach, wy­
łączenie ich od niektórych korporacy i, m ałe

uważanie ich zalet i t. d. ^
Wychowanie młodzieży żydowskiey do­

tąd używane. ,
Oboiętność żydów dla kraiu w którym

mieszkaią. ■. . . .
Rozbieraiąc po tćm  kategorycznie każdy

punkt z osobna, powiada: iż dmna i chaw csc 
szlachty były naygłównieyszą przyczyną o o- 
późnienia cywilizacyi żydów, do ktorey w na- 
stepuiacych przemawia wyrazach: „  Byliście
d u m n i ,  sw a w o ln i  i chciwi vc isku  r o ln ik a ,  
z n d a z t s z y  więc w  ż y d u r i  godne swych chę­
ci n a r z ę d z i a ,  Używaliście i<* p rze m y s łu ,  do
oszuk iw ania  waszych  poddanych . IP asza  to  
chciwość p o tr ze b o w a ła  aby ży d z i  d o p ro w a ­
d z il i  sw óy  charakter  do nayw yższego  ślopnia  
zg o rszen ia ,  w ich bowiem występkach w łasną  
ko rzy ść  upa tryw aliśc ie .  P o trzeba  by io  żyd o m  
dla  p rzyp o d o b a n ia  " 9  11,111)1 h 3~ w yśtępnem i,
nie żąda liśc ie  bowiem od  nich nic 
innego ty lk o  ażeby byli  żyd a m i i Z a ­

kazaliście  tego.  .............................. *

)
K iedy te ra z  P o lska  p o  d łu g ic h  cierpie­

n iach , cieszy się s ta łym  rządem  p o d  berłem  
dobroczynnego  sw ego M o n a r c h y , m e  j w z o -  
ślaie nam p r ze to  nic w ięcey , ia k  ty lk o  z a ­
cząć p o praw ę  od nas sa m ych ,  w przód  n iże l i  
żyd ó w  p o p r a w i a ć  zaczniem y. Z a pom ni eymy  
na moment przemiia iących  osobistych k o r z y ­
ści d la  dobra pub l ic zn eg o ,  i wspieraiąc czyn­
nie za m ia r y  tego  r z ą d u ,  k tó r y  ta k  dzielnie  
za ym u ie  się p o m yś ln o śc ią  k ra iu  n a s z e g o ,  
zn ieśm y tę  ostatnią n ieko rzy f ln ą  o p in u ę ,  
k tó rą  o nas m aią  za g r a n ic ą , że naiylepsze 
stanowiąc p r a w a ,  \  n ig d y  ich nie wy ony-

w am y .  “  . ,  .
Fowiada daley iż chcąc uchromc wło­

ścian od  szkodliwego napływu żydów, —  p o ­
trzeba ich nayprzód oświecić, —  żydzi bo­
wiem dopóty ich oszukiwać będą, dopóki zna- 
leść będą mogli ludzi przez swoią prostot? 
daiących im wszelką do teg o  sposobnosc. 
Przedstawia daley zmianę ich snkni, która me 
ty lko ż e  będąc koloni cza rnego ,  daie im po- 
w od do nieczystości, ale dąży i do zewnę 
trznego odosobnienia ich od innych kraiu mie­
szkańców. -  Radzi przypuszczać żydów do 
wszelkich rzemiosł i fabryk bez  okazywania 
im wzgardy ani czynienia trudności. P rze-  
kłada daley ażeby zaiąć się ich wychowaniem, 
a kazawszy wszystkie ich religiine pisma na 
oyczysty nasz wyłożyć ięzyk , odosobnić te  
któreby niedorzecznością tchnęły, a moralne im 
udzielać. __ Przypuszczeniem ich do swo­
bód i opieki rządu, przywiążą się do tey  oy- 
czyzny, w którey osiedli, a która przecież

dla nich iest dotąd obcą.
W  końcu zastanawiaiąc s:ę nad pisemkiem 

Sposób na żydów , -  przedstawia stra ty  iakieby 
rząd poniosł z wykonania umieszczonego tam 
proiektu. — Rozumie wreście iż to  dziełko, 
d d e k ie  do przekonania k ażd eg o , zapewmeiest 
ty lko  igraszką wesołego umysłu.

co
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O charakterze Anglików.
W ijią tek  z  d z id a  fe n e r a la  D a c k e a.

M im  więc odmalować obraz nayszczegól 
n ie j^ f ig o  z n .rodoW , iaai kiedyś osiadł na 
ziemi. Spokoyny zew ną trz ,  wewnątrz g w a ł­
towny , iak ów żywioł, na którym p rz y w o ­
dzi; z po łożenia  swego kraiu stworzony do 
p o ko iu ,  a ustawicznie woyrif wiodący; przy 
posiadaniu naywiększych bogactw ubog i,  roz 
rządzaiący złotem i s r tb r tm  świata c a łe g o ,  a 
z prawdziwych źrzodel lednego i drugiego 
ogołocony; mniemający się wolnicyszym od 
Greków i Rzymian, a niewolnik swoich praw, 
obyczaiów i przesądów; przekładaiąry bogac­
twa nad wszystko, iednakże dobroć^- nny i 
rz e te ln y ; samoistny przez zasadę , ludzki z 
czułości,  oszczędny ze  zwycziiu, rozrzutny 
przez fstntazyą; zawsze czynny , a zawsze 
nudzący s ię ; do pew nego  tylko stopnia dla 
swych nieprzyiaciół s t ia szny ,  sam niezwy­
ciężony, i chyba pod  przewagą swego wła­
snego ciężaru upaść mogący, zdaie się , że 
stoi na brzegu p r ie p a s c i , a oto w tym mo­
mencie iest na naywyższym szczeblu szczę­
ścia.

Szkot zi to  wiele Anglikom, że  ich 
Ministrowie Spraw Zagranicznych mało są w 
obcych kraiach t n a m ,  i często nayważniay- 
sze wypadki zbyt późno otrzymnią. —  p o ­
słowie rzadko są biegli w  dyplomatyce i ma­
ło  ią cen ią ,  nadto kazden nowy IVLmstcr 
zmienia ich prawie cawsze. — M mo tego 
wiodą im się zagraniczne intaressa co do o 
gólu dob rze ,  bo skoro  idzie' o  żegl-rgę lub 
handel, naówczas wszystkich iedenduch  o ż y ­
wia. — Żeby Anglicy wyłącznie handel mie­
li w swym ręku, powiedzieć nie m ożna ,  są 
oni raczey p rzew o in  kami i meklerami Eu­
ro p y ,  wifcey dla^ nioy uży teczn i ,  m ie li

I szkodliwi. a co szczególnieysza, źe bogac­
z a  w ich ręku mniey są niebezpieczne dla 
innych krajów, iak gdyby były w posiada­
niu którego bądź z większych mocarstw l.do* 
wych.

Dowcdca siły zbroyney w Anglii , wię- 
cey ma do baczenia na Minirtrów, z które- 
<ni t.trzynmie s ię ,  lub upada, iak na n ieprzy­
jac ie la ,  znaczni*;, szą część czasu trzeba  mu 
trawić na korrespondencyi i rachowaniu się'; 
,eo® podkom endni,  ieżeli maią większy i 
znacznieyszy v*p!yW 0d niego , mogą mu 
.■cno s. kouzić , a tak mm pobiie nieprzyja­
ciela , ma pierwey zazdrosnych obok siebie 

o zwyciężenia. —  W ielki woiownik ro z ­
wiązał to  zagadnienie, a naród Angielski stał 
się bitnym. —  Anglicy m aią  wysokie wy- 
obrażanie osobistey odwagi, i każden z nich 
ufa sile własnsy , p okarm em , wychowa­
n iem , zabawami, roznoszą nawet — do 
-zielnoscj usposobiony. — Jest to  dziecię 
natury mniey od większey części E u topey -  

zykow ucywilizcwane; zaWŁ2e ; wszędzie 
jyszy o żegludze, a z nią o mniey ważeniu 
imierci, — do wszystkiego łączą sig widoki bo­
gatych zdobyczy.

„  Towarzyskie pożycie Anglików z in- 
.ieipi narodami iest n iezm ierne  o g ranczone ;  
związki m .żeńskie z obcymi bardzo rzadkie.

Ar gielka za granicą trzyma się śc śle o j ­
czystych zwyczaiów,* cudzo iemka w Anglii 
odstępuie swoich. —  Mało kto w Anglii 
czyta zagraniczne p isa , a d e  tąd z wszystkich 
dzieł t łóm aczonych, bayki czyli zmyśli nia" 
M unchausrna  naywigcuy, fc.0 przeszło we 20 
edycy&ch znalazły pokup.

„  Anglicy zwiedzaiący dla rozrywki ob­
ce k ra ie , żyją zawsze sarni w sobie, i tylko 
młcdziez wychów ma za gran cą zaprowadziła 
niektóre z z wy czai o w s td e g o  ludu. —  Mnó­
stwo cudzoziemców szukających w czasie y/o -
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*en schronienia w  Anglii, niezostawśło tam wszystko żaymuią się wychowaniem swych
innych ślsdów swego pobytu, nad rozszerze- 
° i e n e 'o  i ę j k a  F r a n c u s k i e g o .  —  Gboię* 
*ne przyjęcie, drożyzna, brak zabaw, cdstrę- 
C2aUj zagrani-znych szuksuąeyth w Anglii rozry- 
Wek, równie iak rzemieślnika cudzoziemca 
^m że dla zarobku przybyłego. — Uprze­
dzenie przeciw cudzoziemcom idzie tak dale­
ko, źe gdy X i Portland  z fata-lii hoilen- 
derskiey przybyłey do Anglii leszcz# z Xię- 
cietn Wilhelmem Oraaii, został w roku i8®8 
Ministrem, głośno na to saskano.

„ Podobne ograniczeni# W ładsy wyko- 
"awczey iak iest w  Anglii, utrzymuie sif je­
dynie zewnętrzne® bezpieczeństwem kraiu, 
dynikaiącem z swego położenia kraiu.

Z małey liczby zawieranych corocznie 
Małżeństw w stosunku do ludfcosci, zwłaszcza 
niiszey klasaj ludzi, wykazuje się, ze w 
Anglii każdy chce żyć swobodnie, i że trze­
ba część pospólstwa nie zna ręczney 
Pracy.

Chęć zysku iest tńm nieograniczona, 
chociażby z niebezpieczeństwem utraty całe­
go nabytku. — Co kto dostać może, to 
bierze, i iako syn bogatego Lorda zostaie bez
natnyslu pisarczykiem , tak są przykłady, że 
kobiety piastowały urzędy leśne, dla tego, 
*0 ich mężowie zasiadaiąc w Parlamencie , 
tych posad mieć nie mogli.

Stąd to pochodzi, iż bogaty rzemieślnik 
daie ucz ty , na które magnaci ucz saczaią, i 
śe sam z czasem Xiążęciem zostaje. Że mo­
że bydż, iż Wielki Pudkosnorzy łrólewski na 
*Wóy ra  bunek handel korzenny prowadzić 
każe, i że kobiety w spekulacyi zamęścia d . 
Ostindiów podróżują.

Z drugiey strony lubią Angielki w do- 
ftiowym gospodarstwie porządek i oebędołtw-o , 
Wiele iest takich co w wiey-k,im ustroniu, n . 
le tn ie  lata trawią bez okazania nay mieyrsey 
chęci do światowego życia. Sta.an.udy nad

dzieci, a często ich ubiór nie różni się 
niczem od stroiu służebnych, gdy te idą w go ­
ścinę. Jak w ubiorze nie znaią zbytku, tak 
i w srebrze , w sprzętach domowych, w po­
ścieli , a nawet w samym pomieszkaniu nie 
znayduie tam się nic nadto, ałe za to Wszystko 
wygodne , wszystko iest piękne i pełne gustu. 
Na stole mało po traw , ale dobre, ale sma­
czne.

Wyzwolenie sztuk pięknych nie zrobi 
losu w Londynie ,  i rzadko kiedy Anglik hy ł w 
tym zawodzie Mistrzem. Wszakże w iednem z 
towarzystw muzycznych iest prawo, źe żadne 
dzieło nie&aiące lat 25 , danem bydź nie 
może.

Okrzyczana od nas orygmalność Angli­
ków, utrzymuie się z tey prostey przyczyny, 
że pozwalaią sobie za granicą, lub za do­
brą zapłatą pozwolenie otrzymnią na to .  cze- 
goby w swym kraiu sami nie uczynili, ani do 
czynienia wolności nie mieli.

Stała Anglia niewzruszona wśród burzy 
czasu, ale upadnie i prze*tame bydż narodem, 
późniey iednakże od współczesnych sobie, bo 
charakter Anglików opiera się na odwiecznych 
fizycznych i moralnych zasadach.

T .  G.
III.

Dobroczynne zakłady w Rossyi
(^z Tygodnika Kotzebuego).

Jak kiedy w pięknym i przyiemnym ogro ­
dzie , nie można długo używ.ć przechadzki, 
nieiłc, żywszy podziękowania Ogrodnikowi, 
który swoią nauką, talentem i pracą ożywił te 
dawniey martwe mieysca, — również i w Ros- 
svi me można oglądać liczne dobroczynności 
zakłady, n is/ło /yw sz1-' wprzódy wdzięczności 
ich zaloż c elee , owey wielkiey kobiecie .^któ­
ra iubo iest matką powszechnie ukochanego 
Monarchy, lubo matką i babką tylu z niey po-



chodzących X ą żą t  iX jęzniczek, nie wstydziła! 
się przecież zostać jeszcze i m atką vbcgicTi. j

Gdyby ona niebyła Cesarzową; — rzekł j 
raz pewien nieznajomy, przyprowadzony do • 
iey dobroczynnego zakładu, — kochałbym ią 
iak moią matkę. — j to powinieneś czynić,—  : 
odpowiedział mu któryś, — ponieważ do te-  jj 
go nie potrzebuiesz ani dostoi&ństwa, ani ty tu- i 

łów , dość ci bydż ty lko  ubogim .
Winniśmy złożyć podziękowanie Panu < 

G ouroff ,  iż opisał nam dobroczynne zakłady jj 
w Petersburgu, a między temi i miłosiernych  
wdów.  Gdyby iak owa Monarchtni, kiedy w 
podobnym była przypadku., iak owa szlachet­
na Rzymianka, przed którą się iedna bogatemi 
swemi dyamentanii wychwalała, MARYA FE- 
DOROWIyA bogatsza daleko od Rzymianki, 
nie tylko spóyrzałaby z równą pychą na własne 
dzieci, ale i na tysiące innych które za dobro­
tliwą uwaźaią Ją swoią matkę.

Skoro tylko pomiarkowała i i  liczba po­
dobnych domów nie iest dostateczną na P e­
tersburg i Moskwę, założyła natychmiast dwa 
nowe w obudwóch stolicach, Petersbuski, o 
którym tu iedymie iest mowa, kosztował prze­
szło 400,000 rubli. Jest to przepyszny gmach 
z wielkim ogrodem. Dwóstu chorych pici o- 
bo iey ,  mieści się tam. Wszystko cokolwiek 

,by do wygody i zdrowia służyć mogło, za­
chowane iest przy stawieniu tego domu. Wy­
sokich 26 pokoićw zaymuie 242 łóżek, z któ 
rych tylko 220 są zaięte , inne zaś są zacho­
wane dla takich chorych którzy oddzielnie le­
żeć muszą. W iedhey izbie naywięcey iest 
łóżek ig ,  Pckoie chorych nie są poprzedzie­
lane pomiędzy sobą drzwiami, lecz grubym 
mutem.

Tacy tylko chorzy są tam przyymowani ,
którzy nie posiadaia iakiego funduszu. Zaraz 

. Apo przybyciu sworn wyexammowani rą  przez 
doktorów, obmyci lub wykąpani, w biał^ bie­
liznę przybrani, i położeni w łóżku, Jmie,

)
stan, wiek, mieszkanie, chorobę, wypisują W 
księgę, oraz na rnartuurkswą tablicę, którą wy* 
wi<?szaią nad łóżkiem chorego, y Z rozkazu Ce- 
sarzowey, wypisnie się to  na pomienioney ta­
blicy w ięzyku łacińskim, aby chory w przy* 
padfcu niebezpieczney choroby, niebył prze* 
to o nicy uwiadomiony. Takowa głęboka 
przezorność okazuie zaraz serce tey dobrotli- 
Wby Pani. 'Ł ó żk a  są żelazne, materace wy­
pchane końskiemi włosami, a to wszystko iak 
nayporządniey i nayczyśc.ey. Dwunastu L e ­
karzy czuWa nad chorami, zatrudnia się zaś 

: niemi dziesięć miłosicrdnuch wdćui. —  Przy- 
f chodzący do zdrowia zaraz się kąpią, do inney 
i przeprowadzeni bywają sali, pożywaią rzeczy 

więcey posilające i używaią przechadzki w o- 
grodzie. Skoro zupełnie wyzdrowieją odda- 
ią im to wszystko co z sobą przynieśli i u* 
życzaią im isszcze pewne wspomożenie, aby 
s.ę przez nieiaki czas z czego utrzymać, mo* 

S1'*.'
" Umarłych oddalaią natychmiast do od- 

dzielncy i iedynie na to przeznaczoney izby, 
zkąd wyprowadzeni nie bywaią, aż się lekarze 
dostatecznie o ich śmierci przekonają.

W czssie ostatniej- Francuzkiey woyny, 
znaydowało się w tym szpitalu wielu rannych 
różnego stopnia woyskowycb. Na zwyczajne 
utrzymanie iego przeznaczony iest procent od 
kapitału 2 milionów, dochód z  domu w Pe- 
te rsho f ,  dar Cesarzowsy, i inne miłosierne, 
zapisy, które w roku 1816 12,000 rubli wy­
nosiły. Pan G ouroff podzielił takowe do­
chody w szczególności na 9 tabel, w których 
dokładny ich opis znayduie się.

Takim sposobem przedstawiwszy P. Ko’ 
tzebue , w wydawanym przez siebie tygodniku, 
rys poinienionego szpitala dodaie w końcu o 
N. Cesarzowey:

S łychać ,  iż przedsigweimie tego roku  
ieszcze podróż do Niemiec. Gdyby każde 
dziękczynienie powtórzone dla Niey w Rossyi
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*0 kw ia t  łatci zrrJeri’c s ę m o g ł o , w t  d y  ?o-  
h 'o tl iu a  ta  M onarchini z  Petersburga 3o \V e y- 
^ a r u ,  Sztutgardu i B ruse lli ,  p o  samych ic- 
*hałaby kwiatach.

IV.
W ąz clziwotworuy.

Kapitan W o o d w a rd  , k tóry napotkał na 
friorzu niezmiernego w ę ż a , wydał w Borto- 
nie doniesienie opisuiące teg o  ciekawego dzi- 
^ o tw o ra ,  i walkę, którą ma wydał. Urzę- 
^owne formalności, iakiemi to  pismo jest 
Zastrzeżone, nie daią w nśczćm wątpić o pe* 
^siości teg o  wypadku. Zdaie się. iż nie iest 

t e n  sam wąż, którego widziano ostu- j 
tniego lata około przylądku Stey A n n y , a 
Kapitan W o o d w a rd  mógł zapewnie zasta­
nowić się nad niem le p ie y ,  aniżeli kto in­
ny, pomimo wielkiey liczby osób , którzy się 
fr-U przypa tryw ał.  —  Oto iest opis, który 
przez swoią urządowność, zdaie się zasługi­
wać na powszechną ciekawość;

„  Ja niżey podpisany. f ó z e f  W o o d w a rd  
>> i t. d. przebywając przy lądek , postrzeg łem  
>> Ostatni ey soboty o  godzinie 2giey po połu- 
>> dniowey iakowyś przedmiot na powierz- 
» chni w ody , który mi się zdawał bydź wiel- 
’> kości sporego czółna. Sądząc , iż to  bydż 
» aioże iakowy szczątek rozbitego o k rę tu ,
’> zbliżyłem s ię ,  — lecz gdym iuż w me- 
>> Wielkiey był od  niego od leg łośc i ,  spo- 
*> strzegłem z naywiększem moiem zadziwie- 
’> n iem , iż to  był wąż dziwotworny. Za 
’> daUzem ieszczo moiem zbliżeniem zwinął 
” się, poczew nagle rozposta r ł ,  i z nie- 
” zmierną szybkością oddalał się. —*• Za 
>> zbiżeniem się powtórnem , zwinął się zno- 
» wu i usadowił się w p ro s t  m nie ,  naywię- 
’’ cey o 60 stóp odległości.

„ 'M iałem  iedną arm atę nabitą; wystrze- 
>> diłetn z n iey  p rosto  w iego  g łow ę, — wszy- 
’’ scy znayduiący się na okręcie i ia, usłysze­

li,,  liśmy iak kule uderzyły o iego łuskę, skad 
„  wpadły w m o rz e ,  tak iakoby O iakową ro z -  
„  trąciły się skałę. Wąż wniósł g łow ę i o- 
„  g o n ,  i w naystrasznieyszey postaci posuwał 
„ się. ku okrętowi z otwartą paszczą. Kazałem 
„  nabić a rm atę ,  i wym ierzyłem  śą w paszczę, 
„  ale on iuż tyle się był ku nam posunął, }ź 
„  cała okrętowa osada została  p rz e ra żo n a ,  i 
„  o niczem nie myślała iak o  nayrychleyszem 
,,  oddaleniu się. Dotykał się iuż prawie okrę-  
„ t u ,  i gdyby nie różne ok rę tow e  poruszenia 
,, byłby zapewnie swego dokazał. Z anurzy ł  
,, się w wodę , ale w chwili wypłynął znowu, 

dotykając się głową iedney strony okrętu , a 
„  ogonem drugiey, iak gdyby chciał nas pod- 
„  nieść i wywrócić. Nie czuliśmy iednakże 
„  żadnego z jego strony poruszenia , i tak 
„  p rzez pięć godzin oko ło  nas zostawał.

„  Gdyśmy iuż przyszli do siebie z trwogi 
„ ktorey nas był nabawił, mogliśmy się mu 
„  byli przyyrzeć  dokładnie. Długości miał 011 
„  stóp 130, a głowa sama od 30  do 40. Ob- 
„  szerność iego  głowy odpowiada ciału. Jest 
„  koloru sza rego , —  uszy ma blisko 12 stóp 
„  styrczące od głowy. Wszystko nakoniec by- 
„  ło  iak nayokropnieyszem. ie

Hingham 12 Maia i8 l§ .
(p o d p isan o )  .J ó z e f  W o o d w a rd .

T o  doniesienie stwierdzone iest podpi 
sem niei kiego P e te r  Holmes i John M a y o , 
którzy o rzeczywistości teg o  wypadku złożyli 
wyznanie przed  Sędzią pokoiu.

V.
Czyn prawdziwy Filuteryi.
Pewien Doktor przechadzał się w

P a r y iu  w iednym ogrodzie publicznym. Jakiś 
męzczyzna bardzo porządnie ubrany spotyka 
go i b ierze za rękę. —  D oktorze niepozna- 
iesz mnie? —  Nie. —  Jestem Ncgocyan- 
tem z L i l l e ,  gdzie miałem ukontentowanie



widzenia c ię , będzie temu lat siedm. —
Prawda że tf.m i.a byłem przed siedmio laty, 
ale nseprzypomlmm sobie a żebym widział 
WCPana. —  T o dziwna bardzo rzecz. Czy 
mogę Panu służyć? (  prezentując mu taba­
kierkę }  —  Ja niezażywam tabaki. —  A h,
»h . . a mi się zdaid że  WCPan wtedy
zażyw ałeś. — N ie zażywam »ięeey. .— 
Niech i tak będzie. Nie przypominasz 
więc sobie W Cpan? kiedyśmy razem byli w 
Kohgium  w H arcourt?  —  Wiem dobrze źem  
był w tym Kolegium , ale nie przy, ominam , 
sobie abym tam widział WCPana. — 
Porzucam WCPana w nadziei, iż sob e rychło 
przypomnisz twego dawnego przyjaciela. — 
Kłaniam uniżenie. — W kwadrans potem nie­
znajomy nadchodzi. T oż samo przywitanie 
takaż odpowiedz. T oż samo ofiarowanie t a ­
b a k i ,  to ż  samo odrzucenie, oświadczone z 
niecierpliwością i pewną pogardą. Mó­
w iłem  iuż WCPanu że  nie zażywam nigdy. —  
Pardon, zapomniałem. A le z WCPana to stra­
szny człow iek , —-  i krótka t* pamięć, szcze- 
gólniey innie zastanawia; w reście chcę WCPa­
nu ofiarować przyjacielską kolacyykę. —  Ja 
nie wieczerzam nigdy. —  Tu Doktor się od­
wrócą i odszedł. Wychodząc z przechadzki, 
napotyka znaiome sobie dam y, i opowiada 
im to zdarzenie, a naywięcey się chwal: że od­
rzucił ofiarowaną tabakę  z podeyrzaney ręki 
nieznajom ego awanturnika, a kto w ie? m oże  
co gorszego ieszczef A le , opowiada da- 
łe y , —  odemnie Panie zażyć mogą. Moia 
tabaka jest naylepszego gatunku, a do tego w 
tabak'erce wartuiącey 50 ludwików, którą so ­
bie w tych dniach kupiłem. —  go Ludwi­
ków, . . powinna bydź piękna. —  Obaczysz 
Pani. —  Doktor sięga do kieszeni. — Oh, 
o h , . . nie ma tabakierk i  tylko bilet! —  
Otwiera g o  i czyta; D oktorze, kto nie zaży­
wa ta b a k i , ten niepotrzebnie ta b a k ie rk i .

VI.
Ślub m ałżeński.

Pewny d. ennik Angielski og łosił nastf 
pirąca zagatkę, które/  je-zcze nie odgadł:
„ W hrabstwie J o r k  był ślub małżeński W \ 
tcm ności dwóch mężów, dwóch ż o n , dwoc** 
braci i dwóch sio t r  , cyca 1 m atki, c ó r k i  1 

ciotki, a wsreiako .były tylko cztery osp&J 
na tym ślub e. Przez ten związek oblubU»;e< 
musiał uznać swego- dziadka za oyca, oyc* 
za brata, matkę za siostrę, a oblubienica b?“ 
dzie musiała nazywać swą siostrę matką.

i

VII.
Nowa komedya w Paryża.
W te*trre Paryzkim F uvart  gsr.no nied*' 

wno nową komedyą wierszem w pięciu a k t a c *1 

pod napi.em ; Rodzina G lin e ta ,  czyli pcc~¥  
tek L i g i , napisaną przez Pana Merville.  Si*1' 
ch icze przyjęli ią z nadzwyczaycemi o k l a s k * '  

m i, i wszystkie dzienniki wychwaliły. C& 
iey  moralny i po lity ceny. D zieło  r o z s ą d n e  1 

poświęcone umiarkorsanki. W ołano, aby sl̂  
autor pokazał. Przyprowadził go na scctit 

"aktor P erau ,  ściskał i całował. Panna De" 
lilie- aktorka nie mogła się go nacaławać, * 
wszyscy przez ten czas nadzwyezaynie k!*' 
skali.

YIIL 
D |b  osobliwszy.

Wykopano w lesie K loośler  - Bosch  w Be  ̂
gium ogromny dąb, który przez kilka vr‘e' 
k ć w , iak się domyślają, leża ł pod ziem^' 
Ma w niektórych mieyscach 15 , 18 i 50 sl°t 
obwodu.


